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Drodzy młodzi poeci!

Dziękuję za list i zaproszenie do przeglądu antologii załączonych
wierszy. Po prawdzie osoba, która mi kwerendę przywiozła
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wywiązałaby się z obowiązku równie dobrze, a nawet i lepiej, bo
jest oczytana, posiada zmysł krytyczny, a nie pisząc sama poezji
ani jej nie wykładając, jest swobodniejsza w opiniowaniu.

Z załączonego wycinka dowiaduję się, że już ktoś przyłożył
bardzo dokładnie szkiełko i oko do tekstów i chyba wyłożył na
ławę wszystkie mankamenty utworów. Ale pozostawił nadzieję.
Pisarz to ten, który pisać nie przestaje, trwa i nie zraża się.
Oczywiście zakładamy, że ma talent i nad nim pracuje, no i 
nigdy nie jest zadowolony ze swego dzieła.

Czy ja, czy ktoś inny potrafi pomóc piszącemu? Może co najwyżej
jako model człowieka, który nie daje za wygraną, czyta dużo,
myśli i cyzeluje napisane, pracuje nad materią, językiem. Ale ja
nie przebywam wśród swoich, dlatego trudniej mi to przychodzi,
a to, co napiszę, nie znajduje odbiorcy. Lecz piszę, no widocznie
muszę. I nie staram się iść za modą czy wskazaniem krytyka.
Będąc sobą, już wygrałem.

Wartość sztuki, a więc także poezji może polegać na tym, że
obraz, melodia czy tekst zdolne są wywołać korzystne
współdziałanie, stwarzają jakby pole magnetyczne, stanowią
punkt odwołania, prowokują odbiorcę do konfrontowania
własnych zaszłości egzystencjalnych do wydobywania
doświadczeń i skojarzeń, do testowania myśli i odczuć, do
rozwibrowania prywatnej tematyki duchowej, jakby powiedział



Andrzej Kijowski. Stąd biorą się niekiedy nadmierne egzegezy
krytyków i żonglerka prestidigitatorów zaciemniających często
obiekt obserwacji, potrafiący zniechęcić odbiorcę naiwnego. Ale
staje się też jasne, że konsument przygotowany, sympatyzujący,
korzysta bardziej, może nawet uzyskać więcej niż dał artysta,
gdyż dołączył do jego dzieła całe na bodźce czekające bogactwo
swojej jaźni.

Czytamy czyjąś poezję, żeby oświetlić, a może zapalić skarby
własnego czucia i wyobraźni. Jest to wspólna wyprawa na daleką
orbitę, w której przeczytany utwór jest sprawcą lotu, gra rolę
wyrzutni, a potem jesteśmy sami zdani na zasoby własne, na
swoją przemyślność i odwagę obserwowania.

To echo wywołane u odbiorcy jest ową korzyścią, profitem,
jakbyśmy dziś powiedzieli, obcowania ze sztuką, z poezją.
Szukanie partnera do samopoznania nie jest więc ani
pięknoduchostwem, ani przejściowym zainteresowaniem
pensjonarki. Często jest szukaniem głosu wołającego, który w
naszej pustyni rozpocznie owocny dialog i sprawi, że wyzwolą się
uwięzione moce. Jest to niby lejtmotyw naszej własnej symfonii,
klucz do świata wewnętrznego.

Miejcie odwagę wybierać urodę, a nie cukierkowatość,
doświadczenie a nie konformizm. Wrzask i bełkot trzeba nazywać
po imieniu, w imieniu prawdy, pretensjonalność



pretensjonalnością, bzdury bzdurą, niezrozumiałość, nonsensem.
Bądźcie zuchami preferując jasność, zwięzłość, prawdę, prostotę
nie prostactwo. Nie negujcie zastanego świata, stwórzcie
prawdziwszy, piękniejszy, szczęśliwszy, lepszy.

Powyższe słowa przychodziły mi do głowy w trakcie różnych
zajęć, ale potem cały sensowniejszy wywód zgubiłem i musiałem
uciec się do improwizacji, a te udają się tylko wyjątkowym
twórcom. Polecam rady Rilkego i dalszego próbowania. Sądzę, że
fakt opublikowania dużo znaczy: zachęci lub każe się zastanowić,
poczekać, nie spieszyć się z propozycjami, póki nie zadowolą
ambitniejszych aspiracji autorów.

Proszę przyjąć ode mnie słowa życzliwości już choćby za fakt
robienia czegoś ciekawego. Bez pracy nie będzie kołaczy
powiada przysłowie. Nie będzie także dobrych wierszy. A tych
życzę najbardziej.



Florian Śmieja (1925-2019) z żoną Zofią w ich kanadyjskim domu
w Mississaudze.


